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r a c y j n e  p i e n i ą d z 3 .“

CZASo Przyjmują clę
o s z e n ia  , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.

DC>róhd!z8IA IitfcrH°k 'e > księgarskie, handlowe, przemysłowe,

UWIADOMIENIA tyczące J , > . . , .
1 o' e się sprzedaży, kupna, dzieriaw  ltp.

. • «  “ P l a t ą
* WlerSM P * * * " " * *  Ia  jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze -  * d o p ła t, 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i l l y
lie fra n k  m a n e  n ieprzy jm u ją  i i f  , 

znanych korespondentów.
Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

wyjąwszy od stałych lub

w- - - -  ,

SirakAw 23 marca.
Ruch religijny objawia się coraz silniej nietyl- 

ko w Europie, ale nawet w Am eryce; kwestye 
polityczne coraz dobitniej na religijnein występu­
ją  polu: zwrot ten umysłów powszechny i kie­
runek polityki, przedstawia się każdemu głębiej 
wpatrującemu się w kolej, jak^. postępuje społe­
czeństwo.

C a ła  historya aż do ostatnich wypadków, któ­
reśmy przeżyli, jednym jest tylko rzecby można 
dowodem, że z upadkiem dobrych obyczajów u- 
pauają, narody, że z osłabieniem moralności s ła ­
biej^. państwa. Ani środki jakie daje przemoc 
fizyczna, ani tak zwane swobody wolności, s ło ­
wem nie ma siły , któraby kraje od katastrof i 
wstrz^śnień obronie potrafiła, tarn gdzie idee prze­
wrotne pomieszały um ysły, gdzie namiętności nie 
znajf hamulca, lub gdzie ż^dza dobrego bytu u- 
czucie moralne zatarła.

Ale nie tego tylko uczy nas historya, a nawet 
własne doświadczenie, św ieże przykłady aż 
nadto jasno dowodzą, że na sprostowanie fa łszy ­
wych wyobrażeń , że na utrzymanie w karbach 
słabości ludzkich, że na określenie usiłowań ku 
ulepszeniu materyalnego stanu społeczeństwa wio­
dących w należytych granicach , nie wystarcza 
uczucie moralne z teoryj filozoficznych płynące. Nie 
wystarcza zaś, nietylko z tej przyczyny, iż jako 
mniej przystępne, w pewnych i to wyższych za­
trzymuje się sferach, a nie zstępując w najniższe, 
w ogół narodu zaszczepiać i rozkrzewiac się nie 
daje. Nie wystarcza zw łaszcza dla tego, że ta­
kowej moralności brakuje podstaw ), brakuje po­
wagi, na której z pewnością oprzeeby się mogła. 
Rozum nią być nie może, bo jest indywidualny, 
bo jest mylny. Moralność musi być jedna, musi 
byrć prawdziwa — aby nie by ła  teoryą, Moral­
ność zatem praktyczna w narodzie, podstawę zna­

leźć tylko może w re lig ii, oprzeć się tylko na 
owej powadze, jaką  jej kościół dosta rcza. Tam 
jest zrodło prawdziwej moralności.

I napróżnoby kto zarzucał: wszak kościół o ( -  
dawna istnieje, czemuż nie 'w yw arł tego wpływu? 
czemuż nieszczęścia trapią ludzkość? skądże ów 
brak moralności?

Ż e kościół nie wyrw arł takiego w pływ u, jaki 
byłby’ m ógł wywrzeć, nie jego zaiste w tern wi­
na. M ógłże wpływ swój rozwinąć? byłże wol­
nym w działaniu? Od jakże dawnego czasu swo­
body kościoła choć w części uznane zostały? A  
jednakowoż wszędzie gdziekolwiek rozwiązano 
mu ręce, z jakąż gorliwością zajął się pracą nad 
umoralnieniem obyczajów w masach. Nie będzie­
my się tu odwoływać do misyj ludowych od r. 
1849  w różnych krajach niemieckich odbytych, 

jakoto: wBadeńskiem, W irtembergskiem, Baw a­
rii, Hannowerze, W estfalii, prowincy ach nadreń- 
skich, Tyrolu, Czechach itd. W skażem y przy'- 
kład, pod oczami naszemi będący, na misye 
w S zląsku  , w Piekarach i innych miejscach, o 
których w przeszłym roku pisaliśmy, w Neissie i 
b rankerbergu, o których codziennie z prawdziwem 
zbudowaniem czytamyr. Dzienniki nawet protestan­
ckie oddają w tej mierze sprawiedliwość pracom 
i gorliwości duchowieństwa katolickiego. Z  ł a ­
twością tam więc każdy przeświadcr.yc się może 
o wpływie religii na moralność i o usiłowaniach 
kościoła, jako też o korzyściach na kraje sp ły ­
wających z oddania należących mu się praw i 
wolności.

G łów ną więc przyczynę owego religijnego ru­
chu, którego nigdzie zaprzeczyć nie można, wi­
dzimy w tern podwójnein przekonaniu, które co 
raz mocniej równie rządy jak  ludyr, równie masy 
jak  indywidua przenikać się zdaje, raz : że mo­
ralność jest konieczną podstawą pomyślności i do­

brego bytu narodu, jako też koniecznym warun­
kiem dla państwa bez względu na formę rządu; 
powtóre, że moralność taka praktyczna stać musi 
na niewzruszonej podstawie, którą jedynie w nie­
zachwianej niczem, i nieprzerwanej nigdy powa­
dze kościoła znaleźć potrafi.

Co do nas wyznajemy otwarcie, iż mówiąc o 
przyszłości na tych  opieramy się przekonaniach, 
a nadzieje na tej budujemy^wierze.

Dzienniki francuskie umieszczają teraz dość 
często rozprawy czysto ogólne, zasadowe. W y ­
padki przez jakie Erancya p rzeszła , i obecne ich 
położenie, skłania je  zapewne do takich artyku­
łów . Jeden ze znakomitych publicystów p. L au - 
rentie w  dzienniku Iegityrmistowskim Union pisząc 
o początkach rewolucyj, następujące po d a je  u- 
wagi:

Rew(ducy.>m tcgoczesnym różne przypisyw ano p rz y ­
czyny; je s t  atoli jed n a  p rzy czy n a ,  k tórą  nie dość u -  
w zg lędn iono : tj. pogarda.

A narch ia  t łum aczy się pogardą  dla tych k tórzy 
rozk azu ją ;  despotyzm tłom aczy się pogardą  dla tych 
którzy s łu ch a ją .

W s z a k ż e ,  pogarda jest w ła śn ie  to co najw ięcej 
poniża ludy i pańs tw a . Pod  jakim kolw iek w y s tępu je  
ona k sz ta ł tem , despotyzmu czy  auarch ii ,  poga -da do 
pew nego posunięta s topn ia ,  je s t  znakiem , po którym 
poznać można praw dopodobny i bliski koniec na­
rodów.

P o g a rd a  w ięc  w ykluczoną być winna z polityki: 
z pogardy  n y ra d z a ją  się koleją rowolucye i ucisk.

A  naw et j a k a ż  w  tem loika! dlatego że jaki naród 
n a d u ż y ł  wolności,  je s tż e  to pow odem , aby wolno­
ści* pogardzać  ? N adużyw ano  także  sztuk i umie­
ję tności,  czyliż dla tego sztukam i i umiejętnością po­
g ard zać  w y p a d a ?  Czegóż cz ło w iek  n?e n a d J ż y ł ?  
N adużyw a  tego co w ie k ie m  i tego co świętem • czyż  
stąd tem co święte  i wielkie pogardzać  się god z i?

W ła d z a  z r e s z t ą ,  jakakolw iekbądź powinna s z a ­
no w ać  sama siebie; jeżeli pogardza  temi, któremi r z ą ­
dzi nie podnosi s ię ,  ale się zniża.

CZĘŚĆ LITER1CK0 - AKTTSTTCIM.
Listy * potlróży.

R z y m  2 0  lutego 1 8 5 2  r .

Starożytni Rzymianie oddawali przykładną cześć zmar­
łym. Ich groby o krótkich napisach bez przesadzonych 
pochwal, imie tylko, wiek i stan pogrzebanej osoby gło­
szących, ozdobne w płaskorzeźby, w popiersia lub w po­
sągi , siały zwykle w miejscach najwięcej uczęszczanych 
np. wzdłuż dróg publicznych.

Niektóre z tych pomników były tak ogromnego roz­
miaru, że je  w średnich wiekach zamieniono w fortecę, 
i siedziba umarłych stała się uchroną przed śmiercią, 
dla żywych. Sławny zamek ś. Anioła górujący ponad Ty- 
br-em, który tylekroć wytrzymał szturmy i nieraz przyjął 
w swych murach papieżów zagrożonych nieprzyjacielską 
napaścią *), jestto dawne mozolcum wystawione przez ce­
sarza Adryana dla siebie i swych następców’.

Kilkaset posągów i kolumn z najkosztowniejszych mar­
murów, zdobiło niegdyś ten dom wiecznego spoczynku 
u ostwionych za życia władzców świata. Ale Konstantyn 

- s awioji)C bazyiikę ś. Pawła 2)  kazał zabrać do bu-

* ^ ° ne przejście (tysiąc stóp długości mające) łączy 
zame • ■ nioła z Watykanem. Benvenuto Cellini w swoich pa­
miętni a< i opowiada malowniczo, schronienie się tutaj Pawia 
III. papieża przed napadem wojsk hiszpańskich w r. 152 8 . 
Cellini w czasie ego niespodziewanego oblężenia obecny w zam­
k u , kierował artyleryą papiezką, • utrzymuje że to on sam wy-
rychtował szmigowmcę, ktdra zabiła Konetabla de Bourbon do- 
wódzcę wojsk nieprzyjacielskich.

*) W spaniały ten kościoł o pięciu nawach, położony śród 
kampanii rzymskićj zdała od m iasta, zgorzał w 182 8 r. Odbu­

dowy chrześciańskiej świątyni, Adryanowe kolumny; a 
wojsko Belizara (jak utrzymuje miejscowe podanie) oble­
gane tu przez Gotów, zrzuciło na g ł0\Vy barbarzyńcom, 
arcydzieła starożytnej cywilizacyi, Adryanowe posągi. Po­
został tylko, z olbrzymich głazów wzniesiony gmach o- 
krągły, do którego dołączono przekop i szańce, przymu- 
rowano górne piętro ze strzelnicami i uchroną dla załogi; 
a na szczycie warowni stanął kolosalny Michał anioł 
z brązu, wkładający miecz do pochwy.

Dawniejsze mozoleum cesarza Augusta, równej wielko­
ści i zapewne nie mniejszego przepychu, przechowało się 
do naszych czasów jedynie w swych podziemiach i w ob­
wodzie dolnego muru. Dzisiaj służy Za amfiteatr konnych 
widowisk i może mieścić kilka tysięcy widzów.

Monumentalny grób Kajusa CestiuŚa, pozostał w całości. 
Jest to piramida z białego marmuru na trzydzieści siedem 
stóp wysoka. Czas, kapryśny burzyciel który zniszczył 
w znacznej części stojące w pobliżu gr „by wielkich Scy- 
pionów, nie naznaczył ani jedną szczerbą pomniku Ce- 
styusza, nieznanego w hisloryi bogacza!

Obok bramy S. Sebastyana śród winnicy, odkryto przy­
padkiem w 1830 r. dwa zbiorowe grobowiska zwane u 
Rzymian gołębnikami (columbaria), to kwadratowe 
głębokie sklepy, oświecone z góry, „ ścianach pokrytych 
gęstemi rzędami półokrągłyeh traniug. -yy każdym .ako- 
wym otworze stoi wmurowana urna a raczej gliniany gar­
nek io lla )  z pokrywką i mieści popioły ze spalonych ko­
ści nieboszczyków. Te grobowiska przez sie(iem czy osiem 
wieków przysypane ziemią, zachowały sje nietykalne i 
przedstawiają arcyzajmujący widok dla archeologa. Jak 
świadczy mozaikowy napis, Cajus i omponius Hylas i Pom- 
ponia Vitaline, zbudowali je dla siebie i swych niewolni-

dowują go na nowo z ogromnym nakładem. R 0b0ta trwa - od 
dwudziestu kilku lat i moie jeszcze^ z  dziesięć lat upłynie nim 
bazylika S. Pawła ukończoną zostanie.

ków, których grzebano obok panów jakby członków ro­
dziny. 3)

Prawdziwy cmentarz pogański leży daleko za dzisiej- 
szem miastem wzdłuż starożytnego gościńca Appiusza 
( via Appia)  przecinającego w prostej linii tę szeroką i 
płaską dolinę co się ciągnie od murów rzymskich, z je -  

' dnej strony aż do morza, a z drugiej do pasma gór na 
pochyłości których bieleją malownicze miasteczka, Frascati 
i Albano. Jest to część owej campagna di Roma podo­
bnej do ukraińskiego stepu, śród której jak mówi jcnialny 
poela w epilogu do Irydyona: „Czarne wodociągi idąc ku 
„miastu, nieznachodząc miasta, stanęły; opadłe z nich 
„głazy leżą pogrzebnemi stosy; tam powój się rozwlekł 
„przysypan kurzawą, tam radzą ptaki nocne i jęczą....“

Grób Cecylii Metelli żony triumwira Krassusa 4) zbu­
dowany wkształcie okrągłej wieży uwieńczonej rzeźbioną 
z marmuru fryzą, najpiękniejszy i najwspanialszy, po mo- 
zoleach cesarskich, z pośmiertnych pomników rzymskich 
(i który także od czasów Bonifacego VIII., przez parę 
wieków służył za fortecę), rozpoczyna szereg tego gro­
bowego gościńca.

Oddawna Via Appia  była kopalnią pamiątek s ta ro ż y ­
tnych. Każdy kto miał ku temu wolę i władzę, łupił 
bezprawnie własność zmarłych pokoleń, rzucał na wiatr 
ich popioły a zabierał najokazalsze sarkofag* rozkwitłe 
w rzeźby znakomitego dłuta. W sz y s tk ie  te dzieła sztuki 
które powinny były nietykalne p o z o s t a ć  na miejscu, dziś

'*) Dla tego to zapewne 
cych: la fam iglia.

d o t ą d  W Rzymie nazywają słu ż ą .

ych : la fam iglia. , .
4) Aby dać w y o b r a ż e n i e  o skromności napisów nagrobkowych 

u S ta r o ż y tn y c h ,  przytaczam epitafpom nika Metelli:
Caeciliae.

Q. Cretici. F.
Metellae. Crassi.
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W ł a d z a  n ie p o w in n a ż  u k a z y w a ć  innym p a ń s tw o m , 
że  stoi n a ’c z e le  n a r o d u ,  k tó ry  s t r z e ż e  s w e j  n iep o ­
d l e g ło ś c i ?  J a k ż e ż  w ię c  może d a ć  do z ro z u m ie n ia ,  
ż e  ten  sam  lu d ,  k tó ry  w c z o ra j  u b i e g a ł  s ię  . jak  s z a ­
lony  z a  w o ln o ś c ią ,  dziś  do n iczego  w ięc e j  nie j e s t  
z d o ln y ,  j a k  do p rzy ję c ia  n iew oli  ? m ożeż  to b yć  ten 
sam  fu d ?  a j e ż e l i  "to ten  sam  lu d ,  ja k ż e ż  on śm ie­
sz n y !

N ie  m asz  d la  n ikogo  k o rz y śc i  w  ta k ich  pon iżen iach .  
S ą  sofiści, któ z y  s ię  niemi b a w ić  m o g ą :  a le  p r z y ­
c h o d z i  c h w i l a ,  g d z ie  na ró d  j e  c z u j e ,  a  n iem ą s i ł y  
Coby p o w s t r z y m a ć  z d o ł a ł a  g n ie w ,  k tó ry  s ię  mści za
p o g a rd ę .  . ,

N ie  b y ło ż b y  w ie c  ś r o d k a ,  a b y  z a c h o w  ać  k ra j  p iz f  ( 
g w a ł t o w n c m i  z w r o ta m i ,  u t r z y m u ją c  go n a  d ro d z e  ro ­
z u m u ,  w y tk n ię te j  podw ójnym  u s z a n o w a n ie m ,  dla
z w ie rz c h n o ś c i  i d la  w o l n o ś c i . ,

J e s t  b ez  w ą tp i e n ia  s p o s ó b ,  ale n  e w  r e w o lu c y j ­
nym s t a n i e .  W y r a z  rew o lu cyą  m ieści w  sobie  a l te r ­
n a t y w ę  a n a rc h i i  i a r b i t r a ln o ś c i ;  podobnie  jak  w y r a z  
w olność  mieści w sob ie  r e g u ł ę  p o s tę p o w a n ia  i p r a ­
w o  s łu s z n o śc i .

Pan Lamartine na kilka miesięcy przepowie­
dział rewolucyą 24  lutego. W ielu utrzymywało 
i dotąd utrzymuje we Francyi, że ją przygo­
tował. Nie zapommmy nigdy, że tPg'° samego 
dnia, kiedy rano słyszeliśm y pana Lamartina tak 
odważnie odrzucającego żądaną przez lud na go­
dło dla Francyi czerwoną chorągiew, wieczo­
rem, jeden ze znakomitych mężów stanu francuz- 
kich powiedział nam te dowcipne s ło w a : C’cst 
un inceadiaire qui se fait pompier ( to  pod­
palacz, który się w pompiera przemienia). Czy 
sąd słu szn y— nie tu miejsce rozbierać; zresztą 
wieleż podobnych zmian w rewolucj ach naracho- 
waćby można, a jak się udają każdemu wiado­
mo. Bądź-co-bądź pan Lamartine przepowie­
dział rewolucyą 2 4  lutego w mowie na bankie­
cie wMacon, co większa przepowiedział jej cha­
rakter gdy rzek ł: „Rewolucyą, która nastąpi i to 
wkrótce, będzie rewolucyą poyardy

Powiedzieliśmy już: nie mamy pana Lamarti­
na za człowieka stanu, ale jego wieszczo-polity- 
czne słow a nie raz pomimowolnie przychodzą 
n a m  na p a m ię ć . Tak t e ż  s t a ł o  s i ę  ty m  r a z e m  
czytając uwagi redaktora Union, któremu zacy­
towane słowa, bodaj czy nie posłużyły za główne 
tło do powyższego artykułu.

EitorreigponsdcMcya Czasu.
Berlin 23 marca. 

f  Izba druga przyjąwszy na wczorajszem posiedzeniu 
budżet ministerstwa wojny tak dla siły lądowej jak mor­
skie j,  zakończyła na nim tegoroczne finansowe obiady. 
Dziś przeszła do dyskussyi nad fideikomissami, która się 
parę dni pociągnie, bo je s t  to pierwszy przedmiot obrad

w drugiej Izbie , zawierający w sobie zmianę konstytucyi. 
O p o z y c y a  nie może pominąć obojętnie tej sposobności, 
nie r o z w i ó d ł s z y  się w licznych i obszernych mowach nad 
duchem i dążnością zamierzonych zmian, chociaż wie na­
p r z ó d  , że to wszystko na nic się me p rzy d a , bo frakeya
L  * D . w l . J l . l  • > 1 . / * . i • I..............nl<-n

szczegółowo nad ozem się zastanawiać, bo rzecz już 
z sprawozdań nad obradami pierwszej Izby znajoma, zna­
jomy i ducli i dążność zamierzonych zmian. Ważniejszą 
je s t  następująca okoliczność, która wczoraj zaszła w d ru ­
giej Izbie. Blisko dwa tygodnie temu, po ukończeniu o-  
brad nad prawem ordynacyi gminnej w pierwszej Izbie, 
zanim prawo to ,  mieszczące w sobie konieczną zmianę 
niektórych artykułów konstytucyi, drugi raz po upływie 
21 dni było czytane, pzysłał prezydent pierwszej Izby 
prawo rzeczone <io obrad Izby drugiej. Izba na wniosek 
swego prezydenta, stosując się do raz przyjętego w po­
dobnych razach regulaminu, propozycją prezydenta pierw­
szej Izby odrzuciła ,  odraczając obrady nad rzeczonem 
prawem aż do zupełnego i legalnego to jes t  powtórnego 
izby pierwszej nad niem głosowania. Na wczorajszem 
posiedzeniu lir. Arnim-Boitzenburg postawił wniosek u -  
Chylający poprzedni < uchwałę, żądając , aby prawo w mo­
wie bodące natychmiast oddane było do rozpoznania ko- 
missyi i w jak  najprędszym czasie przyszło do dyskussyi 
publicznej. Po źwawern starciu się stron przeciwnych, 
wniosek był przyjęty, Izba skasowała swoją poprzednią 
uchw ałę; toby nie było nic nadzwyczajnego, gdyby jej 
nie była skasowała wbrew regulaminowi, który wyraźnie 
podwójnego przyjęcia wmiosku w jednej Izbie wymaga, 
zanim tenże może się stać przedmiotem obrad innej Izby, 
mianowicie gdy wniosek ściąga się do zmiany jakiego 
artykułu konstytucyi. Z okoliczności tój możecie sobie 
zrobić wyobrażenie, juk mało stronnictwo ostatecznej pra­
wej dba o zachowanie przepisów p ra w a , skoro mu cho­
dzi o przeprowadzenie swoich zamiarów. Ostateczna lewa 
może się czuć wolną od podobnych zbyt często czynio­
nych jej zarzutów.

Król wyjeżdża jutro z znaczną świtą osób nad Ren do 
hrabstwa Moers, zkąd w sobotę spodziewany jest z po­
wrotem. Dziś dał posłuchanie posłom francuskim przy 
tutejszym dworze dawnemu i nowemu. Nowy nazywa się p. 
deY arennes ;  p. Lefebvre mianowany radzcą sianu w Fran­
cyi opuszcza jeszcze w tym tygodniu Berlin. 1’. Bismark- 
Schónhausen, zabawiwszy Izbę drugą kilku dowcipami 
w walce stoczonej z równie dowcipnym p. Vincke przy
o b r a d a c h  n a d  b u d ż e t e m  m in i s te r s tw a  w o jn y ,  w r a c a  p o ju ­
t r z e  na  s w o je  m ie jsc e .  W ia d o m o ś ć  o z a s tą p ie n iu  fjo p r z e z
kogo innego przy Bundestagu pokazała się płonną.

Rząd przygotowuje z wielką troskliwością wnioski ma­
jące  być obradowane w kongresie celnym. Pracują nad 
niemi ze strony Prus radzca finansowy p. Delbriick, ze 
strony Hannoweru p. Dr Klenze, ze strony Brunszwiku 
p. Dr. Liebe, oprócz wielu innych podrzędnych urzędni­
ków.

Sprawa miasta Bremy staje się coraz trudniejszą. Rada 
obywatelska protestowała przeciwko wmieszaniu się Bun­
destagu do wewnętrznych spraw Rzeczypospolitej. Peł­
nomocnikiem ma być mianowany jenera ł  Jucobi: dawny 
minister wojny hannowerski. Na przypadek oporu ma mu

być dany pod rozkazy korpus 10,000 wojska, które sta­
nie załogą w Bremie. Konferencya względem floty n ie­
mieckiej odbywająca się w Hannowerze na niczem się po­
dobno skończyła. Tylko mniejsze państwa miały w niej 
udział. Austrya, Prusy, W irtemberg, Hessen-Kassel,  Ba­
den ,  Holsztyn i Luksemburg nie były w niej rep rezen­
towane.

Mamy tu zupełną wiosnę.

£ * f i r y £  21 marca.

* Dnia 17go t. m. zm arł w Paryżu w 74m roku ży­
cia, Tadeusz Suchorzewski, jenerał  wojsk polskich, ofi­
cer  legii honorow ej, a kawaler krzyża wojskowego pol­
skiego. Zwłoki jego  poprowadzone zostały wczoraj w li- 
rznein gronie ziomków, na cmentarz Mont-Parnasse.

N a  cmentarzu Montmartre, jeden z gorliwych ziomków, 
realizując myśl Lelew ela , <eakupif grunt i na nim w ysta­
wił dla emigrantów groby oszczędne, a porządne, miesz- 
szcząc na zwykłej przestrzeni ziemi 6 trum ien, stawia­
nych w trzy rzędy. Tym sposobem ubogi emigrant, może 
znaleść przyzwoity g rób ,  za jednorazową opłatą 250  fr.

Wiadomo źe w Montmorency, gdzie spoczywa Niem­
cewicz i Kniaziewicz, odbywa się corocznie w miesiącu 
maju, nabożeństwo za dusze wszystkich zmarłych emigran­
tów. Najóstatnióm nabożeństwie przemówił X. Coquereau. 
Tego roku przemówi X. P in b a u ,  zdolny kaznodzieja, a 
wierny przyjaciel Polaków. Słyszałem go w c z o ra j , jak 
z radością podjął się us ług i ,  o którą go proszono. —  
Czas  doniósł ju ż ,  źe X. Pintoau często za nami w ka­
zaniach przemawia, ale niedoniósł je szc ze ,  źe mer mia­
sta H avre ,  zabity konserwator,  o to go zeszłego roku 
strofował. Trzeba było światła i g łębokiego przekonania 
utalentowanego kaznodziei, aby zmienić sąd o Polakach 
ślepego konserwatora , uwiedzionego przez pisarzy sp rze -  
dajnych.

YV tych dniach, ziomkowie mieszkający w Londynie, za­
wdzięczając gorliwe prace łożone około doli współbraci, 
dali obiad p. Szulczewskiemu, sekretarzowi Towarzystwa 
literackiego, na którym ofiarowali rnu stosowny pierścień.

W Paryżu wyszła his'orya Ludwika Napoleona Bona- 
partego. W braku dostatecznej znajomości przedmiotu, 
niemogę jej ani chwalić, ani ganić. Skoro jednak osoba 
Ludwika Napoleona tak wysoko dziś całą Europę zajmu­
j e ,  podam wam o niej niektóre szczegóły, które słysza­
łem od osoby bardzo bliskiej pałacu elizejskiego, wyla­
nej , lecz krytycznej. L. Napoleon odebrał wyższe nauki 
w Niemczech i Szwajcaryi, pod kierunkiem biegłych nau­
czycieli. Mówi on  doskonale po niemiecku i angielsku , 
a le  w j ę z y k u  f r a n c u sk im  z d r a d z a  m a ły  a k c e n t  cudzoziem­
ski. Temperament jego  jest Iiinfalyczny; s łodki,  powolny 
i melanchobczny, lecz mocny. Matka nazywała g i : mon 
doux obsline. L. Napoleon przyjmuje uprzejmie i ze s ło ­
dyczą,  słucha cie-pliw ie, odpowiada jednem s łow em , a 
działa samoistnie, w edług własnego przekonania, które 
opiera na nauce i ambicyi. L. Napoleon lubi marzyć pa­
ląc sygaretk i,  i przepędzać chwile wolne leżąc na sofie; 
lubi idee religijne, ale niema innej religii tylko w łasną ,  
opartą na ambicyi i napoleonizmie. Maxytny Napoleona 
Sil jego ewangelią , a cała Frnncya jest  tylko jego narzę­
dziem. Budowa jego  ciała jest silna i ba rczys ta , ale usil­
na praca biórowa po dniach grudniowych, przyprawiła go 
o newralgią. Obawa choroby kości pacierzowej ma mu

porozrzucane—  zdobią muzea pap iezk ie—  p a łac e ,  wille 
i grody panów rzymskich 5).

Dopiero Pius IXty nakazał robić regularne poszu­
k i w a n i a  ( fouiUes)  n a  tym gruncie rytym częściowo i o -  
gołoconym już ze znaczniejszych skarbów. Od dwóch 
lat pod kierunkiem biegłego inżyniera, pracują tu robotnicy, 
i już  na d ługość mili polskiej rozkopai a ziemia, odkryła 
leżące w jćj łonie zabytki. Praca nieustaje i ma być po­
suniętą aż do Albano.

Dziwny to widok tego cmentarzowego gościńca; —  zdaje 
ci się że idziesz ulicą zgorzałego  miasta. Na prawo i na 
lewo, w równych odstępach, s terczą zręby kwadratowych 
domków o podłogach wyłożonych mozajką ozdobną w fi­
gury i w gustowne szlaki. W bardzo wielu grobach wi­
dać jeszcze urny pełne p o p io łó w ;— na niektórych pozo­
stał napis Ctitulus'), fryza, resztki kapitelów. Tutaj odko­
pany posąg bez głowy, stoi jak  białe widmo u p io ra , ■
tam kadłub marmurowy z podniesioną ręką, oparty o brzeg 
drogi, ma postać potępieńca zakopanego po pas w ziemię 
który błaga przechodzących o ra tunek; — dalej stos po­
tłuczonych kolumn, leży na innych gruzach. A wszędy 
grunt zasuty, odłamkami marmuru i p o r f i ru ;— nogi, ręce, 
głow y posągów, tarzają się w pyie (,eg0 pobojowiska na 
którem czas i ludzie n o w i , pastwili się w zawody nad pa­
miątkami dawnych pokoleń. Gdyby tutaj zniesiono n a -  
pow ró t ,  Złupione niegdyś sarkofagi i mozelea—  Via Appia  
stałaby się drugą Pom peją , najpiękniejszem i najciekaw- 
szem muzeum w świecie!

Na zakończenie tego poglądu na wieczne m iasto , za­
chowałem opis katakumb i zdanie ci sprawy z mojej pod­
ziemnej pielgrzymki po tych zarazem kościołach, cmen­
tarzach i schronieniu pierwotnych chrzescian.

Zroszone krwią męczenników, uświęcone wspommenia-

5)  Sarkofag wydobyty z mozoleum Cecylii M etelli, stoi na 
podwórzu pałacu Farnese.

mi wiary, obleczone poetycznym urokiem przez pieśni 
wieszczów lgnących do wszystkiego co jest  tajemnicze —  
katakumby mają początek bardzo prozaiczny.

Jak prawie cały półwysep włoski tak i okolice Rzymu 
składają się z terenu wulkanicznego pokrytego pokładem 
ziemi wegetalnej. Ten piasek brunatny zwany dziś pwz- 
zo lana , resztki przepalone po zagasłych jeszcze może 
przed potopem wulkanach, je s t  doskonałym do robienia 
cimentu. Od czasów niepamiętnych, zapewne od epoki 
pierwszych królów, mieszkańcy Romulusowej osady, ko­
pali głębokie jamy szukając tego wyborowego materyBłu 
do murowania. W  miarę jak Rzym rós ł  w potęgę, mno­
żyły się domy i pomniki —  do ich budowy potrzeba było 
coraz więcej puzzolany. Oględny rząd zaprowadził 
porządek w kopaln iach ;—  by uniknąć zawalania się 
ziemi, rozkazano przebijać galerye w naznaczonych od­
stępach i vv coraz nowych kierunkach. Po kilku wie­
kach pracy i wyw ozu, utworzyła s ię ,  jakby ogro­
mna s;eć wązkich kurytarzy podziemnych krzyżują­
cych się w' niepoliczone gałęzie i ogniwa —  i powstał 
szeroki labirynt straszniejszy od ow ego ,  z klórego wy­
wiodła Tezeusza nić Arjadny — straszniejszy, mówię, bo 
pozbawion promieni słonecznych, bo złożony z kilku piętr 
coraz głębszych, podziemi połączonych z sobą schodami. 
Robotnicy pogańscy rnimowiednie, opatrznie, przygoto­
wywali zawczasu uchronę dla wyznawców nowej, prze­
śladowanej wiary!

Na powierzchni ziemi wzbroniono chrześcianom słuchać 
wykładu Ewangieli, odprawiać obrzędy religijne —  zeszli 
więc do pustych katakumb, rozkopali szerzej kończyny 
niektórych zaułków, i tak stanęły pierwsze kościoły boże, 
gdzie zdała od gnę’bicieli, przy blasku pochodni, odzy­
wał się głos kapłanów ’ wznosiły się ku niebu modły 
wiernych. By uniknąć nakazu palenia ciał zmarłych na 
stosie (rogus) ,  wyżłobili w ścianach kurytarzy podłużne 
o tw o ry —  j tam grzebano ciała braci,  którzy skoń­

czyli spokojnie żywot doczesny, lub padli śmiercią mę­
czeńską. W  tych także niedostępnych manowcach, nieje­
den świeżo nawrócony Rzymianin, oskarżony od krewnych, 
ścigany przez w ładzę ,  znajdował bezpieczne ukrycie.

Z upływem czasu, w chwilach ulgi i krótkiego spokoju, 
przedarł się do katakumb pewien rodziaj okazałość ; fre­
ski pokryły sklepienia kaplic, rzeźba ozdobiła o łtarze — 
a każdy grób zamknięto płytem białego marmuru z napi­
sem. Tradycya g łos i ,  źe czternastu Papieźów i sto kil­
kadziesiąt tysięcy chrześcian spoczywa w tych cmentarzach.

Nikt może w żadnej epoce, niezwiedził wszystkich kry­
jówek tej szerokiej Nekropoli ciągnącej się (podług  zda­
nia wielu autorów) aż do brzegów morza i do granic 
państwa Neapolitańskiego. Wyobraźnia Anny Ratcliff, Te­
odora Hoffmana i Arnima, niewymyśliła nic bardziej fan­
tastycznego i przerażającego, jak rzeczywistość tego pod­
ziemnego miasta bez k ońca , które miało za ulice skle­
pione rowy, za domy grobowiska, za świątynio, groty 
w twardym piasku wykute, za s łońce ,  blask pochodni — 
za ludność, codzień gotujących się na śmierć męczeńską, 
czcicieli prawdziwego B o g a!

Oddawna już ,  z przyczyny licznych przypadków obry­
wania się sklepień, które pozbawiły życia niejednego z od­
wiedzających, wstęp do całych katakumb wzbronionym z0_ 
s ta ł  dla publiczności. Kilku zaledwie śmiałych badaczów 
(i to dopiero za wdaniem stę dyplomacyi i z ogromnym 
kosztem na grabarzy torujących w wielu miejscach dro ­
gę motyką i rydlem) w kraść się zdołało, w ostatnich cza­
sach, do tych tajemniczych podziemi 6).

6)  Opowiadano m i, że pare lat temu jeden ro ln ik  z kampanii 
rzymskićj, odkrywszy w swśj winnicy otwdr komunikujący z ka­
takumbami schodził tam często, plondrował po nietkniętych gro­
bach i sprzedawał kupcom starożytności, wyniesione ztamtąd pa­
miątki. Jednego dnia zgasła mu lampa, zamokły zapałki; stra­
cił przytomność i zabłąkał się. Po czterdziestu ośmiu godzi-
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grozić, ale dotychczas fenomena jej są małe. Ludwik 
Napoleon dużo pracuje i sam redaguje wszystkie wa­
żniejsze akta. Ludzie, którzy go otaczają, chociaż da­
wni konspiratorowie, mało wpływają na niego. Lu­
dwik Napoleon zdaje się wychodzić z maxymy Ludwika 
XlVgo, źe monarcha niepowinien kochać nikogo. To 
sprawia, źe jego dawni zausznicy, skarżą się bardzo na 
niewdzięczność. Jeden z nich, zniecierpliwiony próźnemi 
zachodami, powiedział mu: „Nie przychodzę jako dłużnik, 
lecz jako wierzyciel". Dawni powiernicy L. Napoleona, 
przyznają mu wielki umysł i wysoki charakter, ale twier­
dzą, ze u niego niema nic świętego, i źc ambieya 
wszystkie uczucia pochłania. Uczucie zemsty niema być 
w nim wydatne, ale racya stanu jest nieubłagana. Po­
wiernicy L. Napoleona nie sądzą, aby miał myśli wojen­
ne; kiedy tymczasem Leon Faucher twierdzi, że ile ra­
zy kwestya wojny była na stole, on był zawsze za woj­
ną. Dekreta, które dziś ogłasza L. Napoleon, a które 
wywierają na giełdę rodzaj terroryzmu, miały być w za­
sadzie dawno przygotowane, i papier w którym były ob­
winięte, miał nosić napis: Rubikon. L. Napoleon upa­
trzył słabą stronę rządu parlamentarskicgo: w Anglii za­
pomnienie o ludzie, a we Francyi zbytnie i marno rawne 
paplarslwo. Dla lego woła, źe chce pracować dla ludu i 
na nim tylko się opierać.

subsydiów gabinetowi, niewątpliwie pozostałaby w mniej­
szości.

Wybory dwóch deputowanych z Irlandyi świadczą o 
bardzo nieprzyjaznem usposobieniu tej pVowincyi dla dzi- 
siujszogo gabinetu; jednym z powodów tej niechęci jest 
zamiar odjęcia lunduszów katolickiemu kolegium w iUaynoolh.

Fnsgiąl PolltycC Z E |.

W ie d e ń  3 5  marca. Uaisle jsaa G az. w iedeńska  o -  
uasfęjHijąee rozporządzenie  ministra sp ra w  

u e w n .  z d . t-y marca 1 8 5 3 .  r., obow iązujące w  tych 
kra jach  koronnych, w * . • .

gPasza

których lymoń. sow a  o rdyna-  
cya gminna z dnia U  m arca  1 8 4 9  roku, jest  jeszcze  
w  inocy swojej.  R ozporządzen ie  tyczące sie po­
tw ierdzen ia  zdarza jących  sie wyborów p rze ło żo ­
nych gm in  a z  do w ydania  now ej u s ta w y  gm innej. 
J .  C. K. Apost. M o ść ,  r a c z y ł  na jw yższem  postano­
wieniem z o. 1.1 m arca r. b. pozw olić ,  aby aż  do z u ­
pełnego  u rządzenia  stosunków gminnych na podsta ­
wie na jw yższych  postanowień z d. 3 1  grudnia  1 8 5 1 ,  
w  gminach w  których u s ta w a  gminna z d. 17  marca

Między Gazetą Krzyżową a Tygodnikiem organem stron­
nictwu Beihmama -  Hollwegn walka coraz zaciętsza się 
toczy, skutkiem której łatwo nastąpić może zmiana posła 
piuskiego we Frankfurcie p. Bismark-Schónhausena, któ­
rego nieudolność i gwałtowny charakter niezgodny z mis- 
Syą dyplomatyczną coraz  mocniej bije w oczy. Gazeta 
Krzyzowa dostrzega juź sama jak niestosowną jest posa­
da posła przy Bundestagu dla jej g łó w n e g o  protektora 
ale pragnie dlań inną wyrobić missyą a daleko wygo­
dniejszą i dla tego występuje teraz często przeciw po­
słowi w Londynie panu Bunsen. Z walki tych dwóch 
pism to się jeszcze ukazuje, iż oba te możne stronnictwa 
oglądają  się na Rossyę. Wiele osób twierdzi, iż roz­
dwojenie między konserwatystami wywołała zagraniczna 
intryga.

W Izbie niższej ukończono obrady nad zmianą para­
grafów konstyturyi o fideikomissach i odrzucono wniosek 
komissyi sejm o w ć j , która w miejsce §§. 40 i 41 chciała 
położyć: „Zakładanie lenności jest wzbronione. Postano­
wienie to nie tyczy lenności królewskich."

—  Od kilku dni Monitor francuski milczy, a przynaj­
mniej żadnego ważniejszego nieogłasza dekretu; a prze­
cież zapowiadano ich niemało na ten ostatni tydzień dy­
ktatury; utrzymują teraz, że niebyło czasu na wykończe­
nie wszystkich zapowiedzianych rozporządzeń, i źe jeden 
tylko dekret o docentralizacyi administracyjnej wydany 
będzie przed otwarciem Ciała prawodawczego; lubo wąt­
pić niemożna, źe i potem niejedna jeszcze sprawa roz­
strzygnięta będzie prostym dekretem prezydenta.

— Złożone przez lorda Derby i p. d’lsraeii zapewnie­
nie, że parlament rozwiązany będzie, skoro tylko intere­
su kraju na to zezwolą, zmieszało cokolwiek plany opo- 
zycyi, i gdyby się pojawiła jeszcze mocya o odmówienie

lewa się na w ła d z ę  polityczną p o w ia tu , zaś  gmin 
miejskich (o  ile na mocy osobnych sta tutów nie ule­
g a ją  potwierdzeniu N P a n a ) ,  p o d d a n e  są  w ła d z y  ob­
wodowej lub w braku je j,  w ła d z y  krajow ej. W ed le  
dalszego brzmienia tego najw . nakazu ,  p rze łożeni 
gmin w raz ić  ich po tw ie rdzen ia ,  mają p rz id  w ła d z ą  
po tw ie rdza jącą  z ło ż y ć  p rz y s ię g ę ,  na wierność i po­
s łu szeń s tw o  panującemu i na sumienne w ykonyw anie  
obow iązków  swoich względem gmin.

M inis ter  sp ra w  w ew n. Bach.
— Dwie depesze  telegraficzne nad esz łe  od jene­

r a ł a  jazdy  Gorzkow skis go do fmp. jen .-ad j .  c e sa r ­
skiego lir. Griinne z dnia 3 0  i 31  m arca z Wetiecyi 
da tow ane ,  donoszą jedna  o znalezieniu od łam ów  s ta t ­
ku „M arianna"  od prochu poczern ia łych , co dowodzi 
iż pomieniony b ry g ,  u leg ł  nieszczęściu nie w skutku 
burzy, lecz raczej' w skutku pęknięcia  k o tła  pa ro ­
w ego lub cxplozyi p ro c h u ;  d ruga  depesza  z a w ia -

a u i m  z  B o l o n i i ,  i ż  p o d  p r z y s t a n i ą  C o r s i u i  z n a l e z i o ­
no i wyciągnięto  na brzeg  część tu łow u rzeczonego 
statku.

— Dyrekcya kolei północnej zw o łu je  posiedzenie 
akcyonaryuszów  na d. 3 6  kw ie tn ia ,  gdzie oprócz 
wielu przedmiotów poddaną będzie pod obrady  dal­
sza  budow a tej kolei i zebranie na ten cel funduszów. 
Z d a je  się  przeto, iż po ten czas  rozstrzygniętem  je­
szcze  nie zo s ta ło  czyli kolej w pros t  do Bochni uia 
być poprow adzoną lub też tylko do punktu p o łą c z e ­
nia się z koleją K rakow ską .

— K siąże k a rd y n a ł  biskup W ro c ła w sk i ,  ze  w zg lę ­
du na d ro ż y z n ę ,  p o d w y ż sz y ł  pł.*cę w szystk ich  u rzę ­
dników i ofiryalistó w w  posiadłościach biskupich w A u -  
stryi e c z w a r tą  część pobieranej p ła c y  na czas  6ciu 
miesięcy tj. do nowych zbiorów.

—  G az. A uysburgska  pisze z W ie d n ia ,  że W ielcy  
K siążę ta  R osy jscy , złożyli już N P anu  list C esarza  
M ik o ła ja  z zaproszeniem na u roczystośc i ,  mające się 
odbyć w M oskw ie  w miesiącu czerw cu.

—  Fmp. L e g e d y c z ,  dowódca korpusu północno- 
niemieckiego, o trzym ał order korony że laznej l s z e j  
klasy.

F r a n c y  a.
r  a  ™a rc *. C o n stitu tio n n e l  umieszcza a r -  

I Ł  l  r S  w r  <J,e C assag n ac ,  da jący  do zrozum ie-
konfiskaty dóbr o r i e S k i J h ' 6 n‘edop" śc!’ ^ p r a w a  
Izby. Niebędzie
niu w tym przedmiocie pe ty cyiPna konstytucyjnej droC.  
dze, do S e n a tu ,  o zezw oleń ,e , aby  ta [  d
ca naruszeniem p raw a  w ła s n o ś c i ,  w ytoczoną  ‘być 
m ogła na drogę sądow ą. Ale odpow iedź  n a  ta k ą  p e -  
ty cy ą  ju ż  je s t  g o to w a , i w artykule  p. G ran ie r  d 0I  
bitnie w sk a z a n a :  „Sena t  petycyą poprostu odrzuci 
z tego w ychodząc  s tan o w isk a ,  że p rezydent na dniu 
33g iin  stycznia  p ia s to w a ł  legalnie w  swem ręku 
w szystk ie  w ła d z e ,  tak p ra w o d a w c z ą ,  jak w ykonaw ­
czą  i s ą d o w ą — żaden zatem rekurs  od jego  postano­
wień miejsca mieć n iem oże, tak  samo ja k  niemo­
żliwym j e s t  rekurs  od w yroku  sądu  kasacyjnego".

— Tenże  dziennik podaje  następne wiadomości.
W  tych dniach M onitor  ogłosi d e k re t ,  m ający o -  

zuaczyć  stosunek rozmaitych C ia ł  konstytucyjnych 
do prezyden ta  Rzeczypospolite j.  W  myśl koustytu- 
c y i ,  p ie rw sze  miejsce zajmie R ada  p a ń s tw a ,  po niej 
S ena t ,  nakoniec C ia ło  p raw odaw cze ./  -   r  * •

O tw arcie  Senatu  i C ia ła  p raw odaw czego , odbędzie 
się w  Tuilleries w  sali m a r s ^ J k ó w .  K siążę  p re z y ­
dent otoczony swojemi a d j u t a ^ h i i ,  ministrami i R ad ą  
stanu, stanie na wzniesieniu, nap rz  ciw  którego zajm a 
miejsce po jedne j  stronie senat,  po drugiej C ia ło  p ra ­
w odaw cze . K s iąże  zagai z branie m o w ą , puczem 
odczy taną  będzie ro ta  przysięg i.  K ażd y  cz łonek  s e ­
natu i każdy  depu tow any , p rzy  odczytaniu listy imien­
n e j , za  wymienieniem sw ojego n a z w is k a ,  z miejsca 
sw ojego  odpow ie: „Tak p rzysięgam ". W y ż s z e  d u ­
chow ieństw o , sądow nic tw o  i C ia ło  dyplomatyczne, 
będzie natej uroczystości reprezentow ane. Galerye 
pomieszczę pew ną  liczbę osób zarproszonych.

M onitor  ma rów nież ogłosić  w tych dniach reg u ­
lamin posiedzeń C ia ła  p r a w o d a w c z e g o .  Będzie  się 
on mało ró żn i ł  od regulaminu Z grom adzeń  p o p rze ­
dnich; g łó w n a  różnfea na tern polega , że  po oo-ólnej 
dysk ussy'i nad jaki/ukoi wiek projektem do p ra w a  
takowy nie będzie m ógł być ry cza ł to w o  odrzucony’ 
ale w szystk ie  jego a r ty k u ły  b ęda  m usia ły  być po­
jedynczo dysku tow ane  i p rzeg łosow ane .

Z  każdego posiedzenia sporządzone będą  d w a  p ro­
tokoły: p ie rw szy  bardzo t reśc iw y , ro zd aw an y  będzie 
dziennikom za ra z  po se ssy i ,  druy;i obszerniejszy^ po- 
o a jący  nazw iska  m ówców i treść  mów przesyłany ' 
im będzie wieczór. Aadna mowa niebędzie m ogła  
być og łoszoną  bez upoważnienia  Izbv. Deputowani 
mowie będą z miejsca. M ów nica  zosta je  zniesiona.

I r e z e s a ,  wice -  p rezesów  i k w es to rów  mianuie 
ksiąze prezydent. N ajm łodsi deputow ani pełnić  beda 
obowiązki se k re ta rz y  Izby. D eputow ani są  h k  d a -  
wmej n ie tykaln i,  i n.emogą być p r z e d m io te n s ą d o ­
wego ś le d z tw a ,  bez upow ażnienia  C is ła  p ra w o d a w  
czego. p raw o d aw -

— Z d a je  s ię ,  że jak pierwej tak i te raz  je sz c z e  
w alczą  z sobą w Elizeum d w a  p rzeciw ne w p ły w y ’ 
z których jeden popycha p rezyden ta  do n ieu b łag a ­
nej su row ośc i ,  drugi do pob łażan ia .  W sz a k ż e  n a d ­
chodzące z prowincyi wiadomości k a ż ą  się domyślać, 
ze  p ie rw szy  bierze g ó rę ;  w yroki w ygnania  lub d e -  
po r tacy i ,  a naw et w ygnan ia  bez sądu i w y ro k u ,  na

Podróżni tacy jak ja ,  ograniczać muszą swoją cieka­
wość, na trzech cmentarzach położonych za miastem 
w bliskości kościoła ś. Laurentego, ś. Sebastyana i śtej 
Agnieszki. W dwóch pierwszych oglądać można zaledwie 
kilka galeryj zakończonych murem który przecina dalsze 
komunikacye. Ostatni, jest najobszerniejszym, najwięcćj 
zajmującym i daje nejlepsze wyobrażenie czem były i 
czem są katakumby.

Pozwolenie na piśmie wydane z kanccliaryi papiezkiej, 
jest niezbędnem do tej podziemnćj wyprawy. W nazna­
czony zawczasu dzień i na umówioną godzinę, przyby­
łem w towarzystwie polskiem z ośmiu osób złoźonetn, 
do winnicy obok kościoła ślćj Agnieszki gdzie już cze­
kało na nas dwóch przewodników z pochodniami. Każdy 
z nas również uzbroił się zapalonym stoczkiem— i zstąpi­
liśmy do państwa umarłych po długich, wilgotnych scho­
dach, po których Dante musiał stąpać przed napisaniem 
swęj Epopei!

szystkie galerye są wązkie, trzeba postępować jeden
za rugjm  ̂ j aj(. nocne sunące pogrzebową proces-

bl*dem świetle migotających ogników. Czy na
luwo zwrócisz oczy w tej ciasnocie, ten sam

Ul 6 • nnfnoVLldA0k ’ kilkorzędowe, podłużne, otwarte fra-
,nUg 'F iednou Ci * CZMSek- Niekiedy, jakby dla przerwa-
n,a  ̂ inpi * T Ści’ wProvva^ZJiją cię przewodnicy do
PJzes r°!lirowar,v l  1 Uta'* byfa kaP,ica stoi jeszcze 
ołtarz r0 5 , Prostyd, kamieni, na ścianach ślady
fresk zac 0  ̂ ymom pochodni, — ceglane pułki na

nach dopiero, zdołał na wpół umarły wydobyć gię z t
bu. Z przestrachu, włosy jego czarne, nagle zbielały jak śnieg.

7) Kaplice te dzielą się na dwle części przegrodzone niskim 
murem, jedna była przeznaczona dla mężczyzn, druga dla kobiet.

których składano ubogie przybory do odprawiania ofiary 
mszy śtej; obok ołtarza, gfaz wyciosany w kształcie sze­
rokiego krzesła, który służył zarazem za kazalnicę i za 
konfesyonał. Dalej znów długie, krzyżujące się kuryta- 
rze ,  a w nich groby i kości. Za nieini jeszcze dalej,
schody a raczej ścieszka pochyła; stroma, prowadzi w dol­
ne piętro zupełnie podobne do wierzchniego. Takież sa­
me tu rozporządzenie, ten sam obraz żałobny innego 
zdaje się świata; kaplice i cmentarze, ciemny i samotny 
labirynt z którego (mirno uroku religijnego budzącego w du­
szy litość i uwielbienie) radbys wyjść jak najprędzej na 
świeże powietrze, odobaczyć dziedzinę żywych, błękit 
nieba i promienie słońca ! wizyta nasza trwała blisko dwie 
godzin.

Spodziewam się żeś zrozumiał 2 tego opisu, iż dziś 
w katakumbach pozostały tylko wspomnienia, goła ziemia, 
nagie ołtarze i otwarte groby. W szystko co było pa­
miątką historyczną lub dziełem sztuki, przeniesiono od- 
dawna do Watykanu gdzie te zabytki Są przystępniejsze 
dla oka, zabezpieczone od wilgoci ziemnej i łupiezlwa 
pojedynczych amatorów. Płaskorzeźby i napisowe marmu­
ry, wlepiono w ścianę szerokiej galeryi służącej za wej­
ście do Muzeów Watykańskich.

Łatwo rozpoznać chrześciańskie epitafy .  pod „apisein 
znajduje się na nich zawsze symboliczny rysunek np. Pa­
stor bonus (t. j. Chrystus niosący jagnię na ramjeniu), 
lub gołąb z rószczką oliwną w dziobie. Ńn jnnych znów! 
są znane symbola jakoto: lira oznaczająca krzyż, latorośl 
winna, Syna Bożego—gałązka palmowa, zwycięztwo ko­
twica, zbawienie itd.

Jedna z sal biblioteki zwana Museo sacro, zawiera 
w zamkniętych szafach kosztowniejszo pamiątki pierwotne­
go chrzcściaństwa znalezione w kaplicach i grobach ka-

takuinbowych. Wyliczę ci znaczniejsze a raczćj ciekaw­
sze przedmioty. Są tam kielichy i pateny (najdawniejsze 
ze szkła, późniejsze ze słoniowej kości i z metalu) 
wszystkie bez ozdób i najprostszej formy, żelazne kru­
cyfiksy z zitwieszonemi na łańcuszkach literami greckiemi 
alpha i omega, znaczącemi, że Bóg jest początkiem i koń­
cem wszech rzeczy; okrągłe puszki na kształt zegarków, 
do tajemnego noszenia viatyku umierającym; owalne bla­
chy z rączką, otoczono przyczepionemi mniejszenii blasz­
kami ruchotnemi, które służyły za dzwonki do mszy śtej; 
pierścienie a zarazem pieczęcie pierwszych Papieżów i Bi­
skupów; pastorały ze słoniowej kości i z mosiądzu; szaf­
ki (tryptiquej z obrazami Chrystusa, Maryi lub Świętych 
z epoki dzieciństwa sztuki malarskiej; małe flaszeczki 
szklanne z wyrzniętemi literami pr. Ch. (pro Christum) 
Po takowych flaszeczkach zwykle napełnionych krwią, po­
znawano groby męczenników którym bracia składali na 
piersiach to świadectwo, źe umarli za Chrystusa! etc.

Zbiór ten, jedyny w swoim rodzaju, żywo z a j m u j e  u- 
wagę każdego — czy to mu się przygląda z ciekawością 
zwyczajnego turysty, czy z badawczym wzrokiem archeo­
loga, czyli leź z poboźnein uczuciem clirześcianina. Mu­
zeum święte tworzy z katakumbami jedną ca ło se ;  i do­
piero po obejrzeniu pierwszego i zwiedzeniu ostatnich, 
możesz powziąść uzupełnione w y o b ra że n ie  o cierpieniach, 
walkach i tryumfie tej wiary, kióra ja jądi o żołędzi za­
grzebała się w głębie z ie m i ,  by staro ąd wvróść na ol­
brzymi dąb wybujały ku n ie b u ,— i o tej społeczności 
ubogiej, bezsilnej, ściganej potężnym m ieczem  C ezarów —
której p rz e z n a c z e n ie m  było odrodzić świat duchowo. Za_
władmjć nim i rozpocząć nową erę w dziejach człowie-
czeń stw a  J *



prosty rozkaz p refek ta ,  na leżą  tam do zdarzeń  co 
dziennych. I t a k ,  sk azano na w ygnanie kilku zn a ­
komitych ob yw ate l i  i j e d n e g o  sęd z iego  trybunału  
w  B o r d e a u x ,  podobnież w  Orleanie i Nantes .  A le  
n ajw ięce j  dotkn ęty jest departament n iższych  A lp ,  
g d z ie  na 1 6 4 8  obwinionych 6 9  internowano, 1 6  w y ­
dalono z kraju, 9 5 3  w ypraw iono  do A lg e r y i ,  4 1  
deportowano do K ajenny, a tylko 5 5 7  uwolniono,  
z  których je sz cz e  3 4 6  oddanych j e s t  pod ś c i s ły  do­
zór policyi. . j  • •

—  W czoraj  k s iążę  prezydent o d b y ł  w  dziedzińcu  
Tuileryów  przegląd w o js k a ,  na którym poraź pierw  
sz y  r o z d a w a ł  ustanowiony dekretem s ‘>czn a 
medal w o jsk o w y ,  do [którego p rzy w ią z a n a  jest  tio-
żyw otn ia  pensy a 1 0 0  fr.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l  1 3  marca. O czek iw a n y  tu jjest  

okręt admiralski francuski o 1 2 0  d z ia łach .  0 ‘-o ło  
W iH k ie j  N ‘»cv kra/A:ć  bq<ł>:ie na Archipcln flotylla 
turecka. Znaczna* liczba k siążek  przeznaczona do 
B u łg a r y i  dla podburzania m ieszkań ców  przec iw  W .  
P o r c ie ,  z o s ta ła  tu skonfiskowaną. W  Bujukderze  
z g o r z r io  ok o ło  5 0  dom ów z t y lą i  sklepami kupiec-  
kiemi. B y ł y  W .  W e z y r  H a u f-p a sza ,  mianowany mi­
nistrem bez teki.

—  P ercze l  b. j e m ^ B ’ armii p ow stań czej  w  Vł ę -  
grzech  p r z y b y ł  tu 4 # ® .  m. z B russy  w  ureckim pa-  
rostaku z żoną i trojgiem d z ie c i ,  w  to w a r z y s tw ie  s y ­
na konsula angielskiego. Nazajutrz  o d p ły n ą ł  on na 
parostatku franco kim do M alty , skąd udaje s ię  do 
Anglii a potem do Ameryki. M ia ł  on b y ł  razem z  Ko­
ssuthem  opuścić T u r c j ę ,  w s z a k ż e  choroba żony jego  
z n ie w o l i ła  go do zatrzymania s ię  w  B r u s s ie ,  gd z ie  
żon a  jego u ż y w a ła  u zd raw iających  kąpiel.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 6 marca. W  poniedziałek  tj. d. “ 'nf ^ u  

nym będzie w sali K assyna Pow szechnego w pałacu S t j łc e U e  
k o n cert, k tó rego  dochód przeznaczony na ubogich 1 P . 
T ow arzystw a Dobroczynności z o s ta jący ch ./

  O dłam  góry  Y icesio niedaleko Bolonii urw ał się o.
m arca i zaw alił 7 domów. Pod gruzam i swojemi zagrzebał 24
osób i 7 0 sztuk bydła.

  W  L obeda pod .Teną m łody rzem ieślnik szczególnym  spo­
sobem zabity został. U  drzwi przedpokoju założony by ł samo­
strzał , k tó ry  go pow alił w chwili pociągnięcia za klam kę, /o n a  
zabitego i jeg o  czeladnik zostali uw ięzieni, jako  podejrzani o
to  m orderstwo.

—  Szekspir (w H am lecie) kazał zawijać okrętom  do Czech, 
dziennikarze francuzcy nie lepiój są obeznani z jeografią  Polski 
i R ossy i, ale niemieccy bywają w tym  względzie tro sk liw i, 
m ianowicie zaś wiedeńscy um ieją naw et czytać róźno-języczne 
nazwy słow iańskie, m adziarsk ie , wołoskie itd ., a  na dowód tego 
pom ijając już  doniesienie o kolei „z  Chartow a (C harkow a) do 
B ochni14, przytoczym y wiadomość bardzo bliską, nam , to  jest. 
schwytano bandę Cyganów w obwodzie krakow skim  „w  gęstym  
lesie m iędzy P aim  i Tzeszeozijna.“ Darm o wszakże suszym sobie 
głowę jak ieby  to  m iejsca ukry te  były pod tem i nazwam i me 
dającem i się naw et po polsku przeczytać.

_  Sprzedaż książek z biblio tek  k ró la  Ludw ika F ilip a  w JSe- 
uilly i Palais-R oyal spiesznie postępuje. Ceny książek u la wyzej 
aniżeli w handlu księgarsk im ; i tak  podróż H um  ^

pland po Am eryce sprzedana zos^ ła  za  pałaszam i lub
dzie ła  uszkodzone przez pożar lub  nadw erę ]•
bagnetam i powstańców, drożój się sprzedają  n r  J  ; '

_  W  telegrafach elektrycznych nowa zapowiedziana zmiana. 
A nglik  R eid  z bardzo prostym  narządem  swoim czynił próby 
na telegrafie e lektrycznym , k tó re  doskonale się udały. Z a po­
mocą 4 cale długićj a 1>A szerokićj ba tery i otrzym ywa I W

s s . ' ,  ~  ■ l - j s ł - * :
samój siły  p rąd  daw ał uczuć. B ardzićj jesz  ^
próby z narządem  ig ły  podwójnćj R e i a. a^ ^ zka srebrna, 
cali powierzchni m ający i tak iejże wie o ci n0m ocą tej
połączone by ły  z drutem  w Calais i D over, i P . ^
najprostszój b a tery i telegrafow ano tam  i napow rot J 
dokładnością. N aw et znaki zyskały na  wyrażności im dłuż J 
żywano tego m iniaturow ego stosu. T o  uproszczenie narzą 
prow adzić może do używania telegrafów  w stosunkach pr> '  
tnych i codziennych.

—  M ów ią że płaszcz cesarski L udw ika N apoleona ju ż  go­
tów . J e s t  on purpurowy, haftowany w pszczoły, i ty lko  w taje­
mniczonym był  Hcitącł pokazywany. T ak  przynajm nićj mowi 
D aily  NeU's - Podobno że i srebrzysty zaprząg na 8 koni do
powozu koronacyjnego czeka tylko okazyi

  U żala ł się ^ to s  niedawno wielką niezgodność nuę-
j  . m ówieniem  po angielsku i tak i przykład przy-dzy pisaniem  a  m ow ie. . _ .  ę  J r

7 (  . . p oZ a  czyta się Dickens. “
toczył. „O to  pisze się D ' _________

. 7 %  od dni* 25  do 26 m a rc a :  S to k -
P r z y j e c h a l i  dom W3“ k C W p neelh a ld t  Karol Henryk ks ięgarz  

manns E d w a rd  z T a rn o w a .  vVftdowic. Brześciański Henryk
z W ro c ła w ia .  M arynow ski Józe i
z Berlina.  . . j „ P ros .  Grabieński Jan ,

W y je c h a l i :  K ossow ska  F ra nc is*  vViktor ,  J a rc z e w sk i  E d -  
Kaozwiński W a w rz y n ie c  , Wojciechowisk Bech e r  Karol do Opa-
w a rd  do W iednia.  Baron Sedlmcki M a o r jo y ,  
w y.  S tokm anns E d w a rd  do P rus .

K r a k ó w  26 marna. Od paru dni mocne p rzy m ro z '  i i zadymka 
śniegowa, nie w ró żą  jeszcze ry ch łe j  wiosny. Dowóz dzisie jszy z i»- 
ża  f  powodu w czora jszego  św ię ta  bardzo m a ły ,  a  kupujących,  
osobliwie z za  W i s ły ,  m nogo ,  °i ceny znowu podniosły B*| 
do 45  k r .  na  k o rcu ;  sprzedaż s z ł a  spiesznie i w szys tko  rozkul 
110 od ręki  n ie t j lk o  z wozów, ale i z w sypek  zabrano dosyć.  z.y

dzieje w dobrotliwośoi Pańskie j,  p r z e s z ła  o jczyzny, un ios ła  z sobą 
za granice  grobu tę b łogą  pocieohę, że  potomkom p rz e k a z a ł a  nie 
ja ło w e  n a u k i . ale żyw e praw dy,  poważnemi us ty  wpajane  i św ię ­
tością  p rzy k ład u  matki  i babki w wdzięcznych sc roach  dzieci 1 
wnuków unieśmier telnione.  Cześć i poaój wieczny zacnym je j  pn- 
p io ło m !

I i l p e e :
1 blisko 200  korcy kupiono po 8 % ,  9, 9 ' / , .  9 l/ „ 9 7 « -  ° f 8a 
; cy po 3. 3 ‘l4, 3*4 *ł r . k * r y olilik bardzo szukany ,  k . lk a -  
; dzies .ąt  korcy  sprzedano po 3 % ,  4 do 4 *,2 z ł r .  Ten n a g ły  w zros  

ceny od ta rg u  do ta rg u  z a s t ra s z a  w szys tk ioh .  Dużo kupców o je 
c h a ło  dziś z n iczćm . a ni można p rzew idz ieć ,  czyli  ceny się Je ­
szcze podniosą lub spadną;  o w szem , prędzej  p ierwsze  n a s tą p i ,  bo 
skoro  roboty w  polu się ‘ro z p o czn ą , dowóz się zmniejszy, a kon -  
sumpoya będzie może jeszcze w iększa  po w ycze rpan  u zapasów. 
Sz lach ta  w Królestwie Polskiem i ą d a  coraz  w ięce j ,  a  spekulanci  
w a h a ją  sie i chyba ich obswie przypisać by m ożna ,  jeżeli  zboza 
nie pójdą jeszcze  w górę .  R esz ta  produktów niezmienna.

Sanok 22 maren. Ila'ndel byd łem  i końmi Jes t  te ra*  “*rdzo ° -  
żywiony. a szczególnie konie, które prawie przez c a ły  rok  żadnego 
pokupu nie m ia ły ,  są  teraz  bardzo poszukiwane i dobrze p łacone, 
równio leż i w o ły  robocze są  te raz  w łe ś n ie  d roższe j a k  karmiie , 
o erem najlepszy  dowód b y ł  na j a r m a rk u  w Ja ćm irzu ,  t e  w ła ś c i ­
ciele wołów  k a r m n y c h ,  niemogąc t akow ych  po najmniejszej cenie 
sprzedać, byli zmuezc ni takowe w drogę do Ołomunca puścić, p rze ­
ciwnie zaś  porniki w szy s tk ie  by ły  rozkupione, i dobra para  w o łów  
roboczych p ł a c i ł a  się po 120 z ł r .  w m. k . ,  a  p a ra  ° M 0PBk '°h  
szkap  po 115 z ł r .  w m. k.. k row y zaś  znacznie  z ceny sp a d ły ,  bo 
kupca na nie niems. -  Ceny zboża s ą  nas tępujące : pez .m cy  k o ­
rzec  sp rzed , jo  sic po 22  z ł r .  w. w., ży ta  ko rzec  po 18 z ł r .  w. w 
jęczm ienia  pięknego i do zdatnego po Ib  z ł r .  w
bez cm i l tu  czyli  szaliki zdatnego do siewu po 9 złr.^ 30 kr .  w. w., 
bób i groch po 22 z ł r .  w. w . ,  kar tofle drobne po 10^ z ł r .  . ■
korzec. Z im a t r w a  ciągle . smeg, w łaśn ie  co dzicni mmćj i 
snada ja  i s nna w n a s z y c h  górach j e s t  d e s ^ o n o ła ,  ze JCJ J 
nie było  w tej zimie, lecz najgorszem  je s t  te raz  
które nam górniakom po w siach  wielkie szkody  $ ___ 8

Kurs papierów publicznych i pienimy. _
W la d o ś  K urta  telegraficzne  * dnia 2t!go marca. Mstzliki 

•-p rw .9 5 % ,. »  ł  Uki 045/.. -  ^ ta iik i 4 -pr.e . T5'/2
4 proc. s ś850 r. 91 */a.— 3-proc. 583/$. 1-proc. 19 /,. Jflatalikt 
B#|» ga. * '«39 r. **260, 302'/,. — Aagafeuri; 124. — L osdyi 12 
24 kr. — Paryż Id’ 1/,- — Akcye Bankcws 1248. — Akeyo kolei 
żul. póła. Fordia. 1525 Pożyczka a r. 1861 lit. A 945/4. —B .105l5/16. 
K u rs k r a k o w sk i 27go marca. Banknoty 65. — Pruski kurant

  I m p s ry a ły  ro*. 34 gr- 21. — Buble a rebrnc  100.
D ukaty  19 zip .  t r .  2 7 .— L is ty  sa s taw no  Król.  Pol*, bo* kupon. 
1 0 0 */2. — L is ty  aaet . galio.  żąda ją  8 4 3/4 — dają 8 4 ' / , . — Cwano.
s ta re  1043/,  nowo 1 0 5 % .  « . . .  „

K u r s  l w o w s k i  z d. 22 marca .  D nkat holen. 5 r ł r .  47 k r .  -  Du­
k a t  cos. S z ł r .  52 k r .  — P ó ł im p e ry a ł  rosy jak ie  10 a ł r .  
a r .  5 R ubrl  r o sy jsk i  1 z ł r .  57 k r .  -  T a l a r  Pr u , ^ J  **r - 1®
k r .   P o U k i kur& nt i p ię c io * ło t .  1 a łr .  k r . G a lio . y
z a s t a w n e  za  1 0 0  z ł r .  8 2  z łr -  3 0  kr.  «

K u r s  w i e d e ń s k i  » dnia *4go m arca  -  ;*«;
p ożyczka 8 4 ' / , . -  Akcye B a sk a  wtodenu. 1 2 4 2 . -  Akeyo kolei  
że lazu. ' 5 4 1' , .— Agio od d o t a  3 0 / , ,  od t r e b r a  *4  /*•

K u rs wroclnwski u dsi* 25 marca. Banknoty  auatryaok ie  81 
L is ty  zaat . poznań. 104. aowe 9 5 % .  -  L u t y  , *** Kr41- P ° 1*: 
90 y3 _  4 k 0yo kolsi ża lana. K ra k . -g ó ru o -a n lą s .  8 3 / , . — Polaki
k u rau t  ®6 '/i

n . to25 e* 1852. U T n i a d o u i i o i i i c  C, 9 ‘ )
Odnośnie do przepisów u k ładu  pomiędzy cc«. uiistr. Rządem a 

T o w arz y s tw em  kolei żelaznej Krakowuko -  Górno -  Srląsi .  iej, pod d. 
30 kwietn ia  1850 r. z a w a r te g o ,  odbedzie aie w dniu 15 kwietn ia  
b. r. o godzinie lOtćJ przed południem w W iedniu  w p rzezn aczo ­
nym na ten cel lokalu w domu bankow ym , drugie publiczne loso­
wanie obligacyj w miejsce akoyj g łów nych  kolei żelaznej K r a -  
k ow sko-G órno-Sz lą sk ie j  w ydanych , i z a raz  następnie trzecie  loso­
wanie a k c i j  p ie rw szeńs tw a  wspomnianej kolei.

Co w skntek  rozporządzenia  wysokiego c. k. Ministeryum ska rbu  
pod dniem 13 m arca  1852 do N. 3485 F .  M. w y d a n e g o ,  do po­
wszechnej  podaje wie wiadomości.

Kraków  dnia 17go m arca  1852 roku.
Z  C. K. K o m isy i  Gubernialnej.

N E K R O L O G . (809)

Inscraty.

ANTONI KATSKI
(^799) Ig o  kwietnia  r . b. w wieczór.

w prz i jeżdz ie  
ze L w o w a  da 
K O N C E R T  
w T arnow ie  

( 2 - 5 )

( 7 9 6 )  W  Hermanowej mila od R i e s t o w a ,  j e s t  O " 3 )

3 0 0  korcy mąki gipso­
wej z surow ego  kamienia mielonej do sprzedan ia  po 1 z ł r .  40 kr . 
m. k. korzec, i gipsu w kamieniu każdego czasu  korzec po 1 z ł r .  m.k .

Dworek z ogrodem f ru k to w y m  i w arzy w n y m  , s ta jn ią ,  
piwnicami i s t o d o łą ,  o raz  grun tu  ornego w ra z  z ł ą ­
kami w ilości m órg  1 0 . j e s t  każdego czasu  z wrlnej  
reki  do sprzedania .  — M ający rhęć  kupna , r a c z y  się 

zg łos ić  do w łaścic ie la  na Zwierzeńcu gra. VIII . N 51. ( 7 8 8 - 1 - 2 )

DZIENNIK LITERACKI i TELEGRAF
dwa nowe pisma lw ow sk ie ,  s ą  w ys taw ione d> czy tan ia  dla gośr i  
w cukierni P .  W a s s a l i  w r y n k u ,  k tó rą  za leca  piękny lokal 
w ykwintne  ciosta , a nadto n ie z w y k ła  u nas mnogość pism i gazet .  (7 8 6 )

1 znowu boleje nad s t r a t ą  w ie lk ą ,  ktokolwiek zna ceinnosc w zo ­
rów  domowego, w ciche, w^ rodzinne cnoty bog tego żyw ota-  Dnia 
18 t. m. z g a s ła  we Lwowie F r a n c u z k a  *  h r a b i ó w  Dz.edu.zyckich  
h rab ina  Duninowa B orkow ska.  Młod mc tej Pan, o ta c z a ły  jeszcze  
dość liczne na naszej  sien.i dawnej  w w y  . dawnych 
p raw id e ł  p rzyk łady .  Urodzona w r. 1785 w D z .e d u s .y e .e h  W  u l  
kich. s ta rem  siedlisku i gnieżJzic  znalkorniitego rodu “w 0Je* ’ tv 
minika D zicduszyek irgo . k a w a le r a  orderu O r ła  B‘?ł e 6 “ ’ 
Bacbtyńskiego i Ju lianny Bielskiej,  córki Antoniego Bielskiego, w by 
łem  Królestwie P o L k i /m  ł o w c z e g o  W *e |k ,e ,o  k o ro o n e g o ^p o z n a ła

istotną w ar tość  je s te s tw a  \  j Matki aw o je j ,  j e s z o .e
krew nych , powszechnie P ^ . ^ ^ m e j s z e g o  pokolenia,  i n a u -  
żyjących w tkl,wen, wspomnieniu te r  J ez(40unku.
c z y ła  eie, że b tarodawne zaszczy ty  w  imh ł«dv z a s n -
jeźli  je  t»Rżo UAzlachetniajat pr«odkow ^  żyw ot  k a ż -
dach z a h a r to w a n a ,  w niezaohwiaocm Pr *e '  , xkfe ra  j ku
dego cz łow ieka  j e s t  s ie jb^ ,  której| P oxy ^  ^  w d ;,l g o n .
b łogosław ieństw u siewaczow grom adzi,  P J c  . feo dobrii żuna 
nyeh ślubach z Małżonkiem który' Ją  P” ' 6^ ;  { xcr()g. nies tety 
m a tsa  i obywate lka  z prawości se rca  d g . 7nai; w bli—
Z b y t  krótki dla k rew nych  i tych  w szystk ich  któ ™ ^
skości. Należała  ona do za c n y c h ,  to w a rz y s tw u  lu d z k ie ^ ^  naj « 
komitszo p rzysług i  dz ia łu jąoyu i  istot,  ou-to  pojmując świę p 
w ołan ia ,  pracuj ,  ku poży tkowi rodziny i k ra ju  w skromnem, p 
na jw yższą  mądrość zakreś lencm  kole obow iązków , me r o z s z e rz a ­
ją c  go do p rzcs t ro o o śc i , w której rozs trze lona  s i ł a  s ł a b u j e ,  ale 
choć w ciaśniejszym zawodzie  c a ł ą  sw ą  d z ia ła ł*10 0 rozw ija ją  
z ten. wydatn ie jszą  k o rzyśc ią  dla ludzkości  Daw szy  s ta ran n e  w y ­
chowanie synom i 'c ó r k o m ,  a ile t°  4° “ Krctu " u t k i  n a l e ż a ło , , 
spe łn iw szy  ,ćm wielkie w e d łu g  je j  pojęcia . r z e . n . c z e n i e  .w o je ,  „d 
la t  kilkunastu oddała  sie cale Bogu i ewanie iezaym , w ciasnych 
śc ianach d-mu w ykonyw anym  cn o to m . w , . f  g w aru
ś w ia ta  pi zysposobionćm u s t a n i u  ż y ł ą  pobożnem ży c ie m , krzepiąc

^

ZAKUD WYCHOWANIA
m ło d y c h  p a n ien  w e  L w o w ie .

55ad»nie w y chow an ia  młodych panien z t rzech  względów  n sd e r  
ważnem Jest  i trudnem. Pow ierzony ska rb  na jd roższy  w tkliwej i 
nieustannej  mieć opiece i  zastąpić  trosk l iw ość  rodziców , u n s a ż y ć  
ducha w wiadomości, j ak ie  w tow arzysk iem  żyo u naszego  stólecia  
niezbędnemi s ą .  wpajać  zam iłow anie  cnoty w serce  młode i  u s ta -  
l izw n iem  sz lachetne ludzkości  uczucie, tak ie  zadun e w y m ig a  szcze­
rego pośw iecenia;  takim obowiązkom nie dla korzyści ,  lecz z p r a ­
wdziwego pow ołan ia  c a łe  życie poświęcić postanow iłam. Od kilku 
1s t  już  u t rz y m y w a ła m  za k ła d  tak o w y ,  a  zadowolnienie rodziców 
było  mi najmilszą n ag ro d ą ,  o raz  zachę tą  do dalszego postępow a­
nia w obranym zawodzie . W y ja z d  za  g ranico  w celu t o w a rz y s z e ­
nia oórce znakomitej  i zacnej r  dżiny, et  i ł  się p r z y czy n ą  p rze rw y ,  
po której  znów wyohowalnię  mą o tw ie ran i ,  i z sumienną go i l iw o -  
śoią  obowiązków dopełniać p rzyrzekam . Przedmioty naukowe, j a k ie  
b e j ą  udzielone,  i które  tu dla tego wymień ani .  ażeby rodzice w e ­
d łu g  potrzeby między,niemi wybór  uczynić mogli ,  są  na tępujące : 
Religia i objaśnienia  S. Ewanielii stosownie do wieku i poprzedni-  
ezyeh wiadomości;  zasady  g ram atyczne  języ k ó w  polskiego,  f r a n ­
cuskiego i niemieckiego w ra z  z ćwiczeniami w przek ładan iu  w zo ­
row ych  ustępów z Jednego na drugi, i w rozm owach to w a rz y sk ic h ;  
kaligral ia , rachunki,  u p raw a  sty lu  a mianowicie listowego, j c o g r a -  
fla i h is tory* powszechna i szczegó łow o o jczyzny się ty c z ą c a ;  h i-  
s to ry a  natu ra lna ,  początki fizyki popularnie w y łożone,  pierwsze  po­
jęc ia  e s te ty k i ,  krótki ry s  dziejów piśmiennictwa po lskiego,  f r a n ­
cuskiego i niemieckiego. — Dla świeżego powietrza o b ra łam  mie­
szkanie  naprzeciwko w a łó w ,  i mam nadzieję, iż szlachetni O b y w a-  
telo moją na jszcze rszą  chęć u względnie raczą ,  której jed y n ą  dążno­
śc ią  j e s t  dobre wychow anie  zacnych córek Narodu. S zczegó łow e  
życzenia  rodziców, jak o też  oznaczenie w ynagrodzeni* ,  będą p rzed ­
miotem umowy. K o z t a l i n  L a u e r
( 7 8 9 - 1 - 2 )  we Lwowie  p rzy  w a ła c h  pod L. 319.

POWSZECHNE KASSUrO
w Krakowie 9

s k ła d a ją c e  s 'e  więcej j a k  z 50(1 c z ło n k ó w ,  ma do w ypuszczen ia
b e z p ł a t n i e  l l e s ł a u r a e y . i ,  s k ł a d . J ą o ą  s e z kuchni,  sa l
j - d a ln y c h ,  spiżarni  i piwnicy, bez mieszkania dla re s tau ra to ra .  -
Z a w i a d a m i a  cheć m ających  podjęcia sio tój r e s ta u ra o y . ,  k tó rzy
świadectwem moralności i posiadania  dosta tecznych funduszów w y -
I ó moe-a ażeby sw e piśmienne d es la rao y e  do lo g o  kw ietn ia

b do s ^ k r e n i i z a  Kaseioa p. H. F uehs  w Krakowie  f r a n c o  n a -
V v li u k tórego o bli£**ych w arnokach  tej e n trep ryz y  poinfor-  dcs ła l i ,  u ktorego ^  ( „ n m ar„a  )sr>2 J ( 7 5 9 - 2 - 3 )

w . . . -   ̂ — .— f
z złnmnnem jednak cierpieniami

dcs ła l i ,  u Riore& mar(ja
mowam zostaną .  KiaKow a

S P O S T R Z K Ż K E I A  j l g T B O R O L O f f l C Z S I .
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